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GORNOSLAZAK
G Ó R N O Ś L Ą Z A K

Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku,
Przez łud — dla ludul oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime
ł —  — ... =» trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz reklamowy 60 groszy

REDAKCJA i EKSPEDYCJA
znajduje się w Katowicach Rynek 12.

wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 
miesięcznie 3,— zŁ TELEFON nr. 1414.

Nr. 6. Katowice, niedziela 8*go stycznia 1928 K o k  2 7 .

Francja a Ameryka Północna;
Porozumienie m iędzy Francja a Stanami Zjednocz.

P a r y ż .  (Pat). Om awiając rokowania francusko- 
am erykańskie  „Le Matin“ przewiduje, iż w  ciągu tygo­
dnia osiągnięte będzie porozumienie w e  wszystkich 
szczegółach dotyczących traktatu  rozjemczego. Z dru­
giej s trony rząd francuski nie będzie7 czynił, zdaniem 
pisma, żadnych zastrzeżeń co do rozszerzenia  paktu 
wykluczającego wojnę na inne m ocarstwa.

Niemcy z sympatią odnoszą się do propozycji Stanów  
Zjednoczonych.

B e r l i n  (Pat.) Tutejsze koła dyplomatyczne śle­
dzą z zainteresowaniem wymianę not między W a ­
szyngtonem a Paryżem  w sprawie paktu o nieagresji. 
W edług opinji berlińskich kół politycznych stanowisko 
zajęte przez rząd amerykański znajduje swoje uzasad­
nienie w  tym fakcie, że S tany  Zjednoczone dotąd nie 
należą do Ligi Narodów. Pro jek t Kelloga .zmierza je­
dnak do takiego paktu, k tó ry  w przybliżeniu odpowia­
da zasadom i celom Ligi Narodów. — Berlińskie koła 
polityczne, jak twierdzą, powitają z w yrazam i sym pa­
tii wszelkie te dążenia, podobnie jak dotąd w itały 
wszelkie dążenia zmierzające do utrwalnia pokoju. Na­
leży więc przypuszczać, że i Niemcy przy łączą  się do 
tych dążeń, o ile o trzym ają  zaproszenie.

Kto może decydow ać o tern, że to. lub ow o państwo 
iest napastnikiem?

_ P a r y ż .  (Pat.) „Le Matin“ pisze, iż odpowiedź 
Brianda na propozycję Kelloga, utrzym ana w  niemniej

serdecznym  tonie od pisma amerykańskiego sekretarza 
stanu będzie ogłoszona w dniu T rzech  Króli. Odpo­
wiedź francuska zw raca  uwagę na szczególną sytuację 
istniejącą między Francją  a Stanami Zjednoczonemi, 
k tóre  nigdy nie by ły  z sobą w stanie wojny, zatem 
trak ta t  a rb itrażow y francusko-amerykański nabiera 
specjalnego znaczenia. Jest rzeczą naturalną, że wstęp 
do tego traktatu  w y ra ż a  nadzieję i pewność, że oba 
kraje nie będą mogły nigdy stać się wrogami. P ro p o ­
zycja w  sprawie paktu wielostronnego, wykluczające­
go wojnę — pisze dalej „Le Matin“ — jest bardzo de­
likatna. Redakcja paktu powinna szczegółowo określić 
charakter  wojny, której w yrzekną  się sekundarjusze 
paktu. Może to być wojna nanastmeza w  rozumieniu 
wniosku, uchwalonego przez Ligę Narodów. W  toku 
rokow ań spraw a ta może być postawiona w  ten spo­
sób, że chodzić będzie o ustalenie, kto ma decydow ać 
o tern, że to lub inne państwo .iest napastnikiem. W y ­
daje się rzeczą niemożliwą, by S tany  Zjednocz, zw ra ­
cały  się o taką definicję do Ligi Narodów. Js t  to naj- 
ważniejszem zagadnieniem do rozstrzygnięcia, bez 
czego om awiany pakt. jakkolwiek przeniknięty w spa­
niałym duchem, groziłby osłabieniem prac, dokona­
nych już w Oenewie.

L o n d y n .  Rząd francAski przesłał rządowi angiel­
skiemu kopię Swej odpowiedzi na propozycję rządu 
amerykańskiego w sprawie paktu antywojennego. No­
ta francuska do rządu angielskiego ma charak ter  for­
malnego zawiadomienia i nie zawiera w ezw ania  do ja­
kiejkolwiek w ym iany zdań na ten temat.

Śnieżyce, powodzie, lawiny i burze,
Na skutek powodzi zagrażającej wielu miejscowo- 

Sriom w hrabstw ie Kent (A nglja) zamknięto szereg 
fabryk i przedsiębiorstw . Straże pożarne oraz oddzia­
ły saperów  pracują bez przerw y nad opanow aniem  
mas, w odnych, zagrażających wielu domom miesz­
kalnym. Poziom  wody na Tamizie przekroczył 2 i 
pół metra ponad  stan norm alny.

Według nadeszłego telegramu do H am burga, "ozbił 
«ię na południu  od Islandji niemiecki parow iec ry ­
backi. Załogę udało się uratow ać. Bliższych szczegó­
łów  katastrofy brak.

Na skutek zam arznięcia kanałów  przerw ano że­
glugę rzeczną w Holandji. Komunikacja między lą­
dem a wyspami odciętemi lodem odbywa się sam olo­
tami.

W Szwecji panują burze i śnieżyce, 6 parow ców  
utknęło w lodach w pobliżu Halmstadtu i znajduje 
się w bardzo niebezpiecznem położeniu.

Donoszą z Batumu, iż pociąg tow arow y cystern, 
zdążający do Batumu na skutek runięcia nań lawiny 
górskiej uległ katastrofie. W czas e wykolejenia pocią­
gu wybuchł pożar. Spaliło się około 40 wagonów - 
cysiern. Zginęło kilka osób z obsługi pociągu.

Albert Thomas na Śląsku.
K a t o w i c e .  Dnia 16 bm. p rzy b y w a  do K ato­

wic p rezes  M iędzynarodow ego  B iura P ra c y  p. Al­
bert T hom as. Celem  p rzy jazdu  jest zebran ie Komi- 
etu O pin iodaw czego P rac y , p rzew idzianego  kon­

w encją genew ską . R ów nocześn ie p rz y b y w a  z p. 
Thom asem  min. Sokal jako a seso r polski i Dr. S i- 
tzler, d y re k to r d ep a rtam en tu  ochrony  p racy  w  
R eichsarbeitsm in isterium  w  Berlinie. K om itet opi­
n iodaw cy  zaim ie się rozpatrzen iem  skarg i niem ie­
ckich zw iązków  zaw o d o w y ch  z lipca r. ub. w k tórej 
niem ieckie zw iązk i zaw o d o w e żalą  się na rzekom e 
pogorszenie się w aru n k ó w  socjalnych i u s taw o d a w ­
s tw a  socjalnego na G órnym  Ś ląsku. O prócz tego  
Kom itet będzie b ad a ł stan  u s ta w o d a w s tw a  socjalne­
go w obu częściach  Ś ląsk a  oraz  w aru n k i ochrony  
p racy , jakoteż p rzep isy  ochrony p racy  s to sow ane 
tia Ś ląsku  polskim  i Ś ląsku  niem ieckim .

11 nowych konsulatów polskich.
W a r s z a w a .  W  roku obecnym  m a być  u ru ­

chom ionych II  now ych  konsu la tów  polskich w sze ­
regu m iejscow ości jak W innipeg, San Pau lo , (B ra ­
zylia), P ek in , Szanghaj. S ydnej, M eksyk, to  zn aczy  
iv tych  k ra jach , gdzie do tąd  nie było  ża ­
dnych p laców ek  dyp lom atycznych  polskich. N aw et 
pom iędzy Chinam i i A ustralia a  P o lsk ą  niem a 
icszcze sto sunków  dyplom atycznych  i konsularnych , 
jakkolw iek  dom agają się tego in teresy  gospodarcze 
i opieka nad  em igran tam i polskimi.

Kriywda robotników polskich w Niemczech.
W a r s z a w a .  G azety  w a rszaw sk ie  zam ie­

szczają  głos znam ienny prof. K ellera w „Schlesische 
V olkszeitung“ w sp raw ie  s traszn y ch  stosunków , 
w śród  jakich ży ją polscy sezonow i robo tn icy  rolni 
w  M eklenburgji. W  w iększości w ypadków  w s z y ­
scy  robo tn icy  bez różnicy płci śpią w e w spólnych 
izbach i w  w arunkach , u rągających  n a jp ry m ity w ­
niejszym  w ym aganiom  hygjeny  'i m oralności. Ko­
nieczną jest szy b k a  i energ iczna in terw encja  kom pe­
ten tnych  p laców ek  polskich w N iem czech, celem  
p rzep ro w ad zen ia  sanacji tych  hańb iących  i o pom ­
stę  do nieba w o łających  stosunków .

Gliwice największa rad ostacia niemiecka.
B e r l i n .  G azety  niem ieckie p iszą, iż w obec 

rozbic ia  się uk ładów  z polskiem  m in isterstw em  
poczt i te legrafów  w  sp raw ie  rad jostacji katow ick ie j 
m a b y ć  w zm ocniona n iem iecka s tac ja  n ad aw cza  w  
G liw icach tak, że będzie ona jedną z na jw iększych  
rad jo stacy j niem ieckich. P o  przebudow ie ra d jo s ta ­
cji gliw ickiej nie będzie ona u stęp o w ała  stacji k a to ­
w ickiej i nie będzie m ogła być  p rzez  nią p rzeg łu- 
szona. P ra c e  techniczne zo sta ły  j u ż . rozpoczęte . 
P o nad to  stac ja  g liw icka o trzy m ać  m a now ą falę 
w iększej długości.

Zagadnienie zmiany
ustroiu w Polsce.

C h arak te ry s ty czn ą  cechą rozpoczęte j obecnie 
akcji w y b o rcze j jest zupełna zm iana haseł, jakie w y ­
suw ają  poszczególne ugrupow ania. D aw niej każde 
stro n n ic tw o  rep rezen to w ało  in tere sy  pew nej klasy, 
społecznej, czy to ro ln ic tw a, czy p rzem y sło w có w  
i rękodzieln ików , czy k las p racu jących . T ak  też 
dzieje się w  p ań stw ach  o w yrobionem  życiu parta- 
m en tarnem  i św iadom ości zadań, jakie w  ram ach 
up raw nień  konsty tucy jnych  m a do spełn ien ia p rzed ­
staw ic ie lstw o  narodow e. O becnie w idzim y, że k a ż ­
da d aw n a  lub n o w o tw o rząca  się grupa k ry je  w s ty ­
dliw ie w łaśc iw e  oblicze poza frazesam i, w k tórych  
obiecuje uszczęśliw ić w szy stk ie  w a rs tw y  społeczne. 
A p rzecież taki jeszcze się nie urodził, k toby  w sz y ­
stkim  dogodzi! W ięc też  złudzeniem  byłoby, 
w ie rzy ć  ow ym  grupom , k tó re  dla siebie usiłują po­
zy sk ać  zw olenników  w śró d  różnorodnych  w a rs tw , 
będących  z n a tu ry  w ciągłej z sobą w alce. K ażdy 
rozsądny  i m y ślący  w y b o rca  zdać sobie m usi z tego 
sp raw ę, że te  g rupy  d la tego  odw ołu ją się do „ogólu“ 
w y b o rcó w , że albo nie m ają tak  zdecydow anego  
program u, k tó reb y  je zasadn iczo  odróżn iały  od in­
nych p o k re w n y ch  grup, albo też za k res  ludzi, k tó ­
ry ch  in te re sy  rep rezen tu ją , jest zb y t m ały  i d e z o r ­
ganizow any, aby  im zapew nił pozyskan ie znaczniej­
szej liczby m andatów .

W ynikem  tego  stanu  rzeczy  jest n iejasność ce ­
lów, do jakich dążą poszczególne ugrupow ania. Na 
jedno ty lko  godzą się w szy stk ie , a m ianow icie na 
konieczność zm iany ustro ju , a to  p rzez  odpow iednią 
zm ianę konstyucji. D ow odzi to, że  obecna k o n s ty ­
tucja jest n iedobra. A któż s tw o rz y ł tę  k o n sty tu ­
c ję?  . . .  O to  te sam e grupy i te  sam e osoby, k tó re 
obecnie uznają sw oje w łasn e  dzieło  za złe. Nie po­
trze b a  zb y t w ielkiej przenik liw ości, aby  dojść do 
w niosku, że sko ro  k toś zrobił coś złego, to  w y k a za ł 
b rak  zdolności do zrobien ia dobrze. A zatem  nie 
m a żadnej gw arancji, że ten  sam  cz łow iek  zrobi ^ 
rzeczy  p rzez  siebie źle zrobionej, dobrą . W  takim  
jednak  razie  zm iany konsty tucji nie m ogą dokony­
w ać ci sam i ludzie i te  sam e ugrupow ania, w zg lęd ­
nie s tronn ictw a, k tó re  s tw o rz y ły  obecną złą.

T a zasada w y d a je  się tak  p ro stą , że n ie pow in­
no być  nad nią dyskusji. Z daw ałoby  się też, że 
tw ó rc y  konsty tucji, p rzek o n aw szy  się, iż dokonali 
dzieła  złego, usuną się w cień ze  w sty d em  i po ­
zw olą, by  inni, zdolniejsi, nap raw ia li popełnione 
p rzez  nich b łędy . T y m czasem  w idzim y coś n ieocze­
k iw anego. D o tychczasow e s tro n n ic tw a  z podziw ie- 
n ia godnym  tupetem  p rzyznają , że ich dzieło  jest 
złe, a m im o to n arzu ca ją  Się spo łeczeństw u , tw ie r ­
dząc, że one jedne po trafią  konsty tuc ję  zm ienić na 
dobrą. W  innych sp o łeczeń stw ach  stronn ic tw o , 
k tó re  w  ubiegłej kadencji popełniło  tak  zasadn iczy  
błąd, zo sta ło b y  zm iecione z pow ierzchn i życ ia  p o ­
litycznego , a  w y b o rc y  odw róciliby  się od niego.

T en  tupeł b y łb y  m oże do pew nego stopnia 
u spraw ied liw iony , g dyby  s tro n n ic tw a  dokładnie 
określiły , na czem  polegają b łęd y  konsty tucji i jak 
ją należy  zm ienić. T y m czasem  w  o d ezw ach  ich 
w idzim y ty lko  sam e ogólniki. M ów ią w szy sc y  ć 
w zm ocnieniu  rządu , o ograniczeniu  p raw  sejm u, c 
nadaniu p rezy d en to w i R zeczypospolite j sze rszych  
kom petencji, o reform ie senatu . P ięk n e  s ło w a  — 
ale b ez  jasnej treśc i! T rudno  sobie te ż  w yobrazić , 
by  nasze  s tro n n ic tw a  dobrow olnie z rzek ły  się tych  
p raw , k tó re  sobie sam e nadały , a w  k tó ry ch  ta k  się 
dobrze czu ły ! Jeśli w ięc decydują się na ich u szczu ­
plenie, to  czynią to  pod p rzym usem , narzuconym  im 
p rzez  m arsza łk a  P iłsudskiego . W idzą, że obecny 
rząd , nie łam iąc konsty tucji, potrafi jednak  om ijać jej 
b łędy . W y tw o rzy ł bow iem  to, cc w szy scy  uw ażają 
za  -najw iększą jej w adę, to jest og ran iczy ł w pływ y



sejjnn , a  n a d a ł  w ła d z y  w y k o n a w c z e j w ię k s z y  a u to ­
ry te t .  P o k a z u je  się  z a te m , że  n ie  w  tern  le ż y  sed n o  
rz e c z y , iak ą  je st k o n s ty tu c ja , le cz  ja c y  lu d z ie  ją, s to ­
su ją . ' M ożna w ie c  z g ó ry  p rz e w id z ie ć , że  g d y b y  
re fo rm ę  k o n s ty tu c ji i jej s to so w a n ie  p o w ie rz o n o  d o ­
ty c h c z a s o w y m  s tro n n ic tw o m  i ludziom , to  re fo rm y  
te  n ie  p rz y d a ły b y  się  n a  n ic  i w p a d lib y śm y  w  te  
sa m e  s to su a k i. jak ie  d o p ro w a d z iły  k ra j n a  b rz e g  
p rz e p a śc i.

P r o s ty  z a te m  z te g o  w n io s e k : R e fo rm a  u s tro ju  
je s t  k o n ieczn o śc ią . Ale nie m o żn a  jej o d d a ć  w  rę c e  
d o ty c h c z a s o w y c h  p rz e d s ta w ic ie li, lecz  tak ich  ludzi, 
d la  k tó ry c h  n ie  o so b !s te  w z g lę d y  lub in te re s y  p a r ­
ty jn e , le cz  w y łą c z n ie  d o b ro  P a ń s tw a  je s t d ro g o ­
w s k a z e m . (  '

I Przegląd polityczny j
S oju sz  C hadecji z  P iastem .

"  W  o s ta tn ic h  d n iach  o d b y w a ły  s ię  n a ra d y  „ P ia ­
s t a 11 n a d  tern , z  jak iem i s tro n n ic tw a m i m a  się  to  
s tro n n ic tw o  p o łą c z y ć  p rz y  w y b o ra c h . U ch w a lo n o  
w e jść  w  p o ro zu m ien ie  z C h a d e c ją  i w y s ta w ić  w sp ó l­
n ą  lis tę , k tó ra  m a  się  p rz e c iw s ta w ić  ak c ji ż y w io ­
łó w  p o p ie ra ją c y c h  rz ą d .

N a  o fe r tę  „ P ia s ta 11 p o s ta n o w iła  r a d a  n a c z e ln a  
C h rz ę ść , d e m o k ra c ji o d p o w ied z ieć , że  god z i się  na  
b lo k  z „ P ia s te m .11 P o m im o  te j z g o d y  C h a d e c ja  ro ­
kuje  ró w n o c z e śn ie  z  u g ru p o w a n ia m i z a c h o w a w ­
czem u  C e lem  ty c h  ro k o w a ń  je s t  p rz e k o n a n ie  się, 
c z y  nie m o ż n a b y  w  so ju szu  z p rz y ja ź n ie  d la  rz ą d u  
u sp o so b io n em u  u g ru p o w a n ia m i k o n s e rw a ty w n e m i 
o s ią g n ą ć  w ię k s z y c h  k o rz y ś c i  co  do ilości m a n d a ­
tó w . B e z w z g lę d n e  rz u c e n ie  się  C h ad ec ji w  o b jęc ia  
o p o z y c y jn e g o  P ia s ta  g ro z i b o w ie m  C h ad ec ji r o z ła ­
mem- w o b e c  teg o , że  w  ło n ie  s tro n n ic tw a  z a z n a c z a

N o w y  G d ań sk .
Z p o w o d u  u s ta w ic z n y c h  ta r ć  n a  B a łk a n ie  p ism a  

ju g o s ło w ia ń sk ie  ła m ią  so b ie  g ło w y  n ad  z n a le z ie ­
n iem  sp o so b ó w  u su n ięc ia  p rz e sz k ó d , p rz e s z k a d z a ją ­
c y ch  są s ie d z k ie m u  w sn ó łż y c iu . W ś ró d  g ło só w  n a  
ten  te m a t n a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  p ro je k t 
p ó łu rz ę d o w e g o  p ism a  „ P r a w d a 11. W ychodzi^ ono ze 
za ło ż e n ia , że  p o łą c z e n ie  A u strji z N iem cam i je s t ty l­
ko  k w e s t  ją  cz a su  i n ie  d a  się  m u  p rz e sz k o d z ić . Z tą  
c h w ilą  A u strja  p o d n ie s je  s łu sz n ą  p re te n s ję  do  teg o , 
b y  o trz y m a ła  d o s tę p  do  A d rja ty k u . W o b e c  teg o  p ro ­
p o n u je  „ P r a w d a 11 u tw o rz e n ie  z T r je s tu   ̂ w o ln eg o  
p o r tu  i o d d an ie  te re n ó w , le ż ą c y c h  w o k ó ł T r je s tu , 
A ustrji, n a  sp o só b  G d a ń sk a . P rz e z  to  u z y s k a ły b y  
d o s tę p  do  m o rz a  n ie ty lk o  A u strja , a le  ta k ż e  C z e c h y  
i W ę g ry  i u su n ę ło b y  się  jed n ą  z p rz y c z y n  n a p rę ż e ­
n ia  s to s u n k ó w  w ło sk o -ju g o s ło w ia ń sk ic h . „ P ra w d a  
tw ie rd z i, że  p ro je k t te n  n ie  je s t b y n a jm n ie j fan taz ją , 
lecz  p o lity k a  n a jb b ż sz y c h  dni.
s ię  c o ra z  s iln ie jsz a  c h ęć  z a n ie c h a n ia  d o ty c h c z a s o ­
w e j o p o z y c y jn e j p a rtji.

N iem cy  o  w y b o ra c h  se jm o w y c h .
P r a s a  n ie m ie c k a  z a c z y n a  z a jm o w a ć  s i ę  ż y w o  

p rz y g o to w a n ia m i do w y b o ró w  w  P o lsc e . D ziennik i
o g ra n ic z a ją  się  n a ra z ie  p rz e w a ż n ie  do re je s tro w a n ia

W NIERÓWNEJ WALCE.
1 0 1 ) -—o— (Ciąg dalszy).

W yciągnął syna na św iatło .
— O o oL . o, o!... To. to tak się uczy, tak? ... W łosy  

(na pow yryw ane , ucho skaleczone!.. O, o!... A rękaw ?.. 
To to tak pański ten „prefesor11 od Jej ruskiej „sław iest- 
nosti“, tak, tak? .. P an  jesteś dy rek to r i śpisz pan do 
tej pory  i pozw alasz pan na tak ie  b a rb a rzy ń stw a?!... 
C zesiek, ubieraj się jedziem y!...

P chną ł chłopca do drzw i, sam  szukał czapki.
— Ja  w am  pokażę, ja w am !...
1 oto na „ciućkę11 padł strach.
Z akręcił się po kancelarji, rzucił rozpaczliw e spoj­

rzenie na sek re ta rza  i skoczył ku w ychodzącem u już 
C zerskiem u

_  Obożditie, obożditie!... M amieńt, mamient... Ja  
nie panimaju... ,

C zerski p raw ie  odepchnął go od siebie.
— P aneś powinien „panim at11! Ja  dla pana nie będę 

się na starość  uczyć po rusku, bo nie nos dla taba- 
k iery. tylko tabak iera  dla nosa!...

Z rozum iał po sw ojem u, tak, jak go uczono rozu­
mieć to słow o i „ciućka'1 rozk rzyżow ał ręce.

  No w y  nie rozum iejetie!... P an , pan nie razu-
miejet, ja, ja nie rozum ieju, nie rozum ieju kak  eto tak!.. 

  To się pan ucz — cisnął mu szlagon w  tw a rz
i chw yta ł za klamkę.

— Ja  do zam ku jadę. prościutko do zamku! Ja 
św iadków  m am : cała klasa w idziała!... .

Nie zdołał jednak otw orzyć drzwi, bo sekretarz
pow strzym ał mu rękę.

— Ale proszę pana dobrodzieja, niech puh m - 
pró$*w (wosi, niech pan zrozum ie, że nic ma po-

fa k tó w , n ie  w y p o w ia d a ją c  p rz e w a ż n ie  w ła s n e g o  p o ­
g lądu . T u  i o w d z ie  sp o ty k a m y  ty lk o  u w a g i, z a le ż n e  
od  k ie ru n k u  p ism a . M ięd zy  innem i „ B e r lin e r  T a g e -  
b la t t11 s tw ie rd z a , ż e  w e d łu g  ogó ln ie  p a n u jące j opinji 
n o w y  se jm  o d e g ra  h is to ry c z n ą  ro lę . G ło w n e m  jego  
za d a n ie m  b ę d z ie  z m ia n a  k o n s ty tu c ji. B ę d z ie  to  t r u ­
d n e  z a d a n ie  te m w ię c e j, ż e  p an u ją  p o w a ż n e  ro z b ie ż ­
nośc i n a  ro lę  s e n a tu . Jed n i c h c ą  go  m ieć  w e  fa s z y ­
s to w sk ie j fo rm ie  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  z a w o d ó w , inni 
jak o  c ia ło  o d o ty c h c z a so w y c h , ty lk o  b a rd z ie j  ro z ­
sz e rz o n y c h  k o m p e te n c ja ch , inni w reszcie ,^ p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  so c ja liśc i, d o m a g a ją  się  z n ie s ien ia  s e ­
n a tu . W o b e c  ty c h  ro z b ie ż n o śc i je s t m a ło  p o d o b n e , 
b y  rz ą d  z d o ła ł sk u p ić  w y m a g a n ą  w ię k s z o ś ć  trz e c h  
p ią ty c h  w ś ró d  ż y w io łó w  u m ia rk o w a n y c h . Z a tem  
p ra w d o p o d o b n ie  je s t, że  P iłs u d s k i  b ęd z ie  m u s ia ł r a ­
czej p rz e c h y la ć  się  do le w ic y  i m n ie jszo śc i n a ro d o ­
w y c h . Z d an iem  B e r lin e r  T a g e b la t t  jed n o  ty lk o  n ie  
u leg a  w ą tp liw o śc i, iż P iłs u d s k i n ie  z a m ie rz a  se jm u  
n o w e g o  t r a k to w a ć  w  d o ty c h c z a s o w y  sposób , lecz  
p rz e c iw n ie  w c ią g n ą ć  go  do  w sp ó łp ra c y .

K łopoty fa sz y stó w  czesk ich .
Siwego c. asu  czynną ro lę  w  poiitycznem  życiu 

C zechosłow acji o d g ry w ali tam tejsi faszyści. Ich d z ia ­
ła lność o sta tn im i czasy o s łab ła  jednak b a rd z o . W 
łonie faszystów  pow stały  o stre  w a'ki' o w pływ y, co 
sp o w o d o w ało  w ystąp ien ie w ic u  w ybitnych członków  
z p a r  ji. Przyczyniły  się do  tego także tru d n o śc i fi­
nansow e, z jakietni p a r t a  w alcz via. Były one już 
tak dokuczliw e, że partja  w ysłała  do  W och delega- 
c ę, k tóra  m iała w ystarać  się u  sw ych opiekunów  o 
su  w encję. W idocznie jednak  VI łosi nie są tak skorzy 
do płacenia, jak to  sobie C zesi w y o b raża ją . De’ega- 
cja nietylko n iczego n ie  uzyskała, lecz naw et nie zo ­
sta ła  przy jęta przez: m iaro d a jn e  czynniki faszystow ­
skie.

W a lk a  z d u c h o w ie ń s tw e m  k a to lic k ie m .
D o n o szą  z M ńska, iż na terenie ia to rusk ie j S.

S. R. p ro w ad zo n a  iest o stra  kam panja  p rzeciw ko  d u ­
chow ieństw u  katolickiem u. W ok ręgu  p o ło c k m  gdzie  
ks ęża katoliccy sp rzec  w ia li się s tw o rzen iu  koła rez- 
b ożn ików , lu d n o ść  p o 'sk a  zb o jk o to w ała  zupełn ie  ak­
cję „bezb o żn ik ó w ". W ładze m iejscow e uznały  to  za 
dz ia ła lność  k o n trrew o lu cy jn ą  kleru katr> ickiego, m iń  
ska zaś „Z w iezda11 zapow iedz iała  represje.

P la n y  d yp lom atyczn e Francji.
P o  cis y św -ątecznej rozpoczęło  się ożyw ienie 

dzia ła ł .ości dyplom a'ycznej F ranc ji. P ie rw sze  o b ja ­
wy zaznaczyły  się w  w iadom ościach  o  rokow aniach  
z A m eryką w  s p ra w ę  „w ieczystego p o k o ju 11. Jak 
się o e c n ie  okazuje, A m eryka nie przy jęła życzliw ie 
odpow iedzi francuskiej, w  której Brianci p ro p o n u je  
zaw arcie  uk ładu  takiego tylko pom iędzy F ran c ją  a 
A m eryką. Chce ona  a ty  taki układ  zaw arły  w szy­
stkie pań stw a europejskie, a w tenczas jest go tow a 
w ziąść u d z ia ł w  tej zb io ro w ej akcji poko jow ej, lo  
s tanow isko  A m eryki u tru d n ia  b a rd z o  pchnięcie tej 
akcji n a p rz ó d . P rz e d  w yboram i, k tóre m ają się o d ­
być w  końcu kw ietnia, B rśand n e zechce angażow ać 
się w  k tru n k u , m ogącym  m u przy  w yb o rach  z a ­
szkodzić.

N atom iast w  najb liższym  czasie ro zp o czn ą  się 
n iezaw odn ie  rok o w an ia  francusko-w łoskie. R ów nież 
i  p rzy jazdem  n ow ego  posła  rosy jsk  ego  oczekiw ać

trzeby , bo pan dy rek to r o tem  w cale  nie w iedział i
te raz  dopiero...

P an  d y rek to r sta ł tuż i k iw ał potakująco głow ą.
— Da, da, ja nie w iedział, nie w iedział...
— No i w łaśn ie  te ra z  pan będzie miał zupełną sa­

tysfakcję. pan o trzy m a zadośćuczynienie... To się za­
ła tw i. załatw i...

C zerskiego omijało już.
  Jak to  załatw i, co to załatw i! lu  proszę pana

ukarać trzeba, surow o ukarać!...
—  B ędzie i ukarane, będzie, będzie!... Tylko mech 

pan w łaśn ie  pozwoli to uczynić panu dyrektorow i... 
P an  d y rek to r ma też  w ładzę, niechże pan...

— Da, da — potak iw ał p recz d y rek to r — ja tież 
maju w ładzu , ja tież magu....

Ł am ał sobie język, okazyw ał najlepsze chęci i 
szlachcic miękł.

— P ro szę  pana, ja to m ogę jeżeli rzeczyw iście, 
jeżeli pan d y rek to r na p raw dę, bo inaczej, inaczej ja 
swojego, panie!...

— Ależ zupełnie napraw dę, zupeh re  na serjo... Z a­
pewniam  pana. niech pan b ed 7,e zupełnie spokojny... 
W idzi pan, naturalnie, jechać do księcia... Naturalnie, 
naturalnie... Ale po co to. po co... Ja  panu naw et, do­
b rze  radzę, powiem, że książę nie lubi, bardzo nie 
lubi...

—  Da, da, da, da. nie lubit. nie lubit!...
— No, proszę panów , jakbym  ja pojechał, toby po­

lubił. Ja  księcia osobiście znam, bom... bom z nim nie 
raz rozm aw iał u hrabiego ordynata!...

K łam ał, aby  ich ty lko porządnie nastraszyć .
No. naturalnie, naturalnie!... Ale po co to, po co, 

kiedy to zup°łnie zbyteczne. P an  d y r^ + o r  natvebrrnast 
tc zrobi i... jeżeli panu na tem zależy, to inspektor 
przeprosi pana za to. przenrosi...

— A kakże, kakże... Jeśli pan ehe*, kaki*. kakż*, 
ja jemu prikażti, on i przeprosił...

należy w znow ien ie  n a ra d  z R osją , p rzerw an y ch  przez 
odwoi-anie posła  R akow skiego. D la  dyplom acji r o ­
syjskiej rok  1928 będzie zatem  b a rd zo  pracow ity .

P rzy m u s szk o ln y  w  R osji. .
W iadom o, że w śró d  państw  europejskich R osja , 

jest kraiem  najliczniejsizych analfabetów . O becni w ła­
dcy zam iast dz ia ła lność  sw ą rozpocząć  o d  szerzen ia  
o św ia ty , kwestję tę p o z o s ta w :li n a  sam  koniec, w i­
docznie zdając  sob ie  sp raw ę  z tego , że im  n a ró d  
g łupszy  tem łatw iej z b ro d n ia rz o m  trzym ać się na  
w ierzchu . O becnie zdecydow ali się bo lszew  ey w p ro ­
w adzić  p rzym us szkolny , ale d o p iero  za  p.ęć la t. Na 
razie  m ają być b u d o w an e  gm achy szkolne i p rzy g o ­
tow yw ane siły nauczycielskie. P rzy g o to w an ia  te m a ­
ją kosztow ać 2 i pó ł m ilja rd a  ru b li zło tych. Jest tyl­
ko pytanie, czy bolszew icy doczekają się zrealizow a 
nia sw ych p lan ó w .

D ar dyktatora.
H isz p a ń sk a  r a d a  m in is tró w , n a  w n io se k  P r im o  

d e  R iv e ry , u c h w a liła  z n a d w y ż k i b u d ż e to w e j, k tó rą  
w  u b ie g ły m  ro k u  o s iąg n ię to , p e w n ą  c z ę ść  o b ro c ie  
n a  o ry g in a ln y  cel. M ianow icie^  n a  k o s z t p a ń s tw a  
m a ją  b y ć  w y k u p io n e  z  lo m b a rd ó w  w s z y s tk ie  p rz e d ­
m io ty  u ż y tk u  d o m o w eg o , z a s ta w io n e  n a  su m ę  n iż szą , 
n iż  25 p e s e tó w  i z w ró c o n e  w ła śc ic ie lo m . M a to  b y c  
d a r  d la  n a ju b o ż sz y c h  k la s  lu d n o śc i. K o sz t te g o  p o ­
d a ru n k u  o b liczo n o  n a  d w a  m iljony  p e se tó w  (około 
3 m iljony  z ło ty ch ).

W alka z alkoholem .
Zakaz używ ania a lkoho lu  w  Am eryce sp raw ia , 

w ładzom  w ie k  k łopotu . W sze'kic u siło w an ia , t y  o d ­
zw yczaić A m erykanów  o d  picia, okazały się bezce.o- 
we. A m atorzy w óvki u rząd za li sob ie  w  pryw atnych  
m ieszkaniach sk ładzik i, w iększe lu b  m niejsze, zależ­
nie od  zam ożności. W o .ec  tego  w ładze  p row izyjne, 
zaczęły dokonyw ać rew  zji w m ieszkan iach  p ry w at­
nych1" i konfiskow ały znalez ione  trunk i. U  jednego 
nii ljonera  zn a lez iono  cały arsenał najlepszych w in , 
które p rzez całą g o d z in ę  w ylew ano n a  uficę. P o n ie ­
w aż w targnięcie w ładzy  do  m ieszkania  p ry w atn eg o , 
ce em dokonan ia  rew izji jest sp rzeczne z konstytucją 
p rzeto  m iljoner w n ió sł skargę  do sąd u . Wo ec tego 
zan iechano  o ecnie rew izji n ie ty 'ko  w  m ieszkaniach, 
ale i w  restau racjach , w  których pokry jam u  sp rz e ­
dają  a lkohol. N atom iast w ładze  zw róciły  baczną u- 
w agę n a  tajne gorzeln ie , których jest o lb rzym ia  ilość 
zw łaszcza  w e w siach . R ów nież p o d d a n o  ściślejszej 
k o n tro 'i  w y b rzeża  m orskie. Jecnem  z n a jb a rd z ie j 
„M okrych11 m iast jest D etro it, g d z ie  w  osta tn ich  cza­
sach zaa resz to w an o  2670 osób  za przekroczenie  usta- 
wv o p ro h i icji. Sądy jednak  okazały  się łag o d n e , 
c la zw olenn ików  alkoho lu  i' skazały tylko 800 osób  
n a  kary pieniężne,® 76 na  a resz t, a resztę uwodniły.

Okaz.uje się, że p rzym us pod  [ym w zględem  nie 
o rń o s i  pożądanych  rezu lta tów . T rzeba  w  n a ró d  w p a ­
jać p rzekonan ie  o  szkod liw ości a lkoho lu  i d o p ro w a ­
dzać go do d o b ro w o ln eg o  w yrzeczenia się tego  na- 
ło g u .

Rozpowszechniajcie naszą gazetę
z a w sz e  i w sz ę d z ie  p o m ięd zy  z n a jo m y m i i p rz y ­

jació łm i!

_  Co praw da, to zdałoby  się, pow innoby tak  być,
powinno... , .

Nie op ierał się im już długo, dał się przekonać i 
w reszcie  chłodno opow iedział dyrek to row i całe za j­
ście w klasie, k tórego by ł św iadkiem  przez okienko. 
O trzym ał najsolenniejsze zapew nienie, że ta  skarga 
jego będzie m iała urzędow e skutki, poczem^ siedział 
p raw ie  godzinę w kancelarji i słuchał zarzu tów , k tóre 
ze sw ej s trony  pan dy rek to r czynił Cześkow i.

P ostępow anie Suczkina bez zaprzeczenia pozosta­
je naganne, naw et w  w ysokim  stopniu naganne, ale nie 
należy zapom inać, ile taki nauczyciel znieść musi przez 
ca ły  dzień. C hłopcy, nie w szy scy  naturalnie, ale w ięk­
szość, nie grzeszą bynajm niej ani dobrem  w y ch o w a­
niem, ani szczególną pilnością, pomijając, że w ielu ? 
nich po prostu jest tępych od urodzenia. T rzeba  w al­
czyć ze złemi m anieram i, z lenistw em , z upośledze­
niem, a tu jeszcze w  tym  kraju przyw iślańskim  z nie­
naw iścią dla w szystk iego, co rosyjskie. P o lacy , to już 
przecież w iadom o, są narodem  może bardzo  m ężnym , 
bitnym , zdolnym , ale i bardzo  nietolerancyjnym . fa­
natycznym . Rzadko naprzyk ład  m ożna znaleźć Polaka, 
k tó ry b y  chciał z w łasnej woli m ówić po rosyjsku, a 
w szyscy , w szy scy  P olacy  śm ieją się tylko z Rosjan, 
pogardzają nimi i przypisują im Bóg w ie jakie czarne 
strony  charak teru .

P an  T om asz słuchał i pocichutku p rzyznaw ał te* 
mu słuszność, w ielką słuszność, aż i g łow ą potem  za- 
k iw ał na znak zgody. A dy rek to r m ówił żarliw ie co­
raz  w ięcej obw iniająco. C zesiek naprzykład , na tu ra l­
nie, syn takich porządnych  rodziców , a już ma coś we 
krw i, co trzeba  koniecznie w yplenić, w y rw ać  z ko­
rzeniem.

W  ostatnich dniach napisał tia tablicy  „M askow - 
skoje 'kn iażestw o1* przez m ałe ,.m“, co już jest po p ro ­
stu m an'festacja iego antirosyjskich; an tipaństw ow ych 
poglądów.

(C iąg  d a jeey  lm tą p i . )
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Niedziela

8
stycznia

Niedziela pierw, po Trzech Królach.

Św. Rodziny i Jezusa, Marji i Józefa 
Trzeci dzień oktawy św. 3 Króli 

Św. Seweryna, (opata f  482).

SŁOW.: MSCISŁAW .

A dziecię rosło i w zm acniało się pełne m ądro­
ści, a łaska Boża by ła  w  niem. (Łukasz II. 40).

Z d a n i a :  Pam ięć na obecność Bożą jest pod­
staw ą  praw dziw ej pobożności. Jest to jedna z naj­
m iększych łask, udzielonych duszom naszym .

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  Słońce
wschodzi o godz. 7.56, zachodzi o godz. 15.45. — 
Księżyc wschodzi o godz. 17.01, zachodzi o godzi­
nie 9.09.

Z m i a n y  p o w i e t r z a  przed stu la ty : burz­
liwe, zimne.

Długość dnia w ynosi 7 godzin 48 minut.
Jutro poniedziałek, 9 stycznia: Św. M arcjan- 

ny, p. m.

— 95 proc. czasowych i próbnych pracowni­
ków nie otrzyma jednorazow ego zasiłku. Rozpo 
rządzeniem  P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia 17. 
12. 1927 r. przyznano próbnym  i czasow ym  pra­
cownikom  kolejowym  jednorazow y zasiłek w  w y ­
sokości 60 proc. poborów  listopadow ych. Zasiłek 
ten mieli o trzym ać pracow nicy w  dniu 20-go g ru­
dnia. O kazało się jednak, że 95 proc. pracow ni­
ków  czasow ych i próbnych zasiłku nie otrzym a, 
gdyż m inister komunikacji w  dniu 23 grudnia po­
lecił w ypłacić zasiłek tylko tym  pracownikom , 
którzy pracują n ieprzerw anie od 2 stycznia 1926. 
Dyrekcje kolejowe, aby p rzerw ać ciągłość służby 
robiły pracow nikom  czasow ym  corocznie krótkie 
przerwy w  pracy, przeto w edług okólnika min. 
kom. nie m ają oni p raw a do zasiłku.

Poniew aż stali nieetatow i pracow nicy kolejo­
wi na podstaw ie rozporządzenia P rezyden ta  Rze­
czypospolitej z dnia 13 w rześnia 1927 r. otrzym ali 
zasiłek bez względu na p rzerw y  w  służbie, przeto 
stosow anie takich ograniczeń do pracow ników  cza­
sow ych i próbnych zostało przez zainteresow a­
nych zrozum iane jako chęć pozbawienia ich rze­
czonego zasiłku.

Rozporządzenie min. kom. w yw ołało silny fór- 
ment w śród pracow ników  czasow ych, k tó rzy  do­
magają się w yp ła ty  zasiłku narów ni ze stałymi.

Zarząd głów ny Związku kolejarzy Z. Z. P. in­
terw eniow ał w  tej spraw ie w  dniu 30. 12. w  mini­
sterstw ie  komunikacji, k tóre oświadczyło, iż nic 
w  tej spraw ie uczynić nie może, wobec czego 
zw rócił się zarząd głów ny Związku do m inistra 
skarbu. W  przyszłym  tygodniu odbędzie się w  tej 
spraw ie konferencja z wiceministrem  skarbu, p. 
Grodyńskim . Należy przypuszczać, iż m inister­
stwo skarbu napraw i corychlej w yrządzoną krzy-

Sam pierzei
N adaje się d o  prania nietylko dobrych 
p<oaen, *ecz również jedwabie i ma­
teria ły  w ełn. pierze się ,,A łbonlem “ . 
Nawet najdelikatniejsza tkanina nie 
ulega zniszczeniu bowiem przy uiy 
n u  ..Alborila** -u..*------tarcie jest zbyteczne.

wdę pracow nikom  czasow ym  i próbnym  i zarządzi 
w ypłatę zasiłku w szystkim  czasow ym  i próbnym  
pracow nikom  kolejowym.

—  Zakaz przywozu pszenicy. W  „Dzienniku 
U staw " ukazało się rozporządzenie R ady m inistrów  
z dnia 21 grudnia 1927 r. w  spraw ie zakazu p rzy ­
wozu pszenicy oraz mąki pszennej W  myśl tego 
rozporządzenia przyw óz pszenicy oraz mąki pszen­
nej do obszaru celnego Rzeczypospolitej Polskiej 
jest zabronionoy do dnia 29 lutego 1928 r. w łącz­
nie. M inister skarbu w  porozumieniu z ministrem  
przem ysłu i handlu może zwolnić od pow yższego 
zakazu pew ne ilości pszenicy i mąki pszennej. R oz­
porządzenie weszło w  życie z dniem 1 stycznia 
1928 r.

— 10 proc. dodatku do podatków. W  ostatnim 
num erze „Dziennika U staw " nr. 114 zostało ogło­
szone rozporządzenie p. P rezyden ta  Rzplitej z dnia 
19 grudnia 1927 w  spraw ie pobierania w  okresie 
od 1 stycznia 1928 do 31 m arca 1929 nadzw yczaj­
nego 10-procentowego dodatku do podatków  bez­
pośrednich i pośrednich opłat stem plowych, podat­
ku spadkowego i od darowizn, jako też od w pły­
wów , względnie przym usow ego ściągania zaległo­
ści w yżej wym ienionych danin.

—  Sprawa świadectw przemysłowych. Z dn.
2 b. m. w ładze skarbow e przystąp iły  do ścisłej 
kontroli przedsiębiorstw  handlow ych i przem ysło­
wych oraz zajęć przem ysłow ych. Winni p row a­
dzenia przedsiębiorstw  bez św iadectw  przem ysło­
w ych ulegną karze grzyw ien na zasadzie art. 98 
ustaw y o podatku przem ysłow ym  o d3 do 20-krot- 
nej kw oty  nieuiszczonej za św iadectw o, winni zaś 
nabycia niew łaściw ych św iadectw  przem ysłow ych, 
ulegną karze pieniężnej do wysokości 3 - krotnej 
kw oty  stanow iącej różnicę m iędzy ceną w łaściw e- 
ga. a posiadanego św iadectw a przem ysłow ego. Do 
św iadectw  przem ysłow ych nabyw anych na rok 
1928 będzie pobierany 10 proc. nadzw yczajny do­
datek niezależnie od tego, czy św iadectw a prze­
m ysłow e by ły  nabyte w  roku 1927, czy też w  ro­
ku 1928.

— Kto nie potrzebuje wykupywać świadectwa
przem ysłowego na rok 1928. Na m ocy ustaw y, 
podnoszącej w szelkie podatki o 10 proc., do zasad­
niczej ce:.y św iadectw  na rok 1928, w ładze skar­
bowe będą doliczać 10 proc. podatku i dodatki na 
izby rzem ieślnicze, sam orząd, szkoły itp„ k tóre to 
dodatki nie mogą w myśl ustaw y w ynosić ponad 
10 proc. zasadniczej ceny św iadectw a.

Od wykupienia św iadectw  przem ysłow ych są 
zwolnione pracow nie i zajęcia rzem ieślnicze o ile 
są prow adzone przez sam ych tylko właścicieli, bez 
żadnej pomocy, t. j. bez współudziału nietylko na­
jem nych sił pomocniczych, lecz naw et bez pomocy 
członków rodziny.

W  myśl art. 3 ustaw y o państw , podatku prze­
m ysłow ym  z dnia 15 lipca 1925 r. od państw ow ego 
podatku przem ysłow ego (t. zn. od w ykupyw ania 
św iadectw  i płacenia podatku obrotow ego) są zwol­
nione: przem ysł ludowy i rzem iosła, w ykonyw ane 
ubocznie przez drobnych gospodarzy rolnych lub 
bezrolnych, bez obcych sił pomocniczych. — 
W szyscy  inni rzem ieślnicy, którym  nie przysługu­
ją zwolnienia z ty tu łów  w yżej podanych, m uszą w 
ciągu bieżącego m iesiąca św iadectw a wykupić.

— Spłata długów hipotecznych odłożona do 
roku 1929. W  nr. 117 Dziennika U staw  Rzplitej 
z dnia 30 grudnia 1927 r. ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie p. p rezydenta Rzplitej z dnia 28 grudnia 
1927 r. przedłużające na czas do 31 grudnia 1928 r. 
praw o zwłoki, przew idziane w  § 5 pkt. 4 rozpo­
rządzenia p. P rezyden ta  z dnia 14 maja 1924 r. o 
przerachow aniu zobowiązań pryw atno praw nych 
odnośnie do spłat procedury zobowiązań hipotecz­
nych na nieruchomościach, których głów ny dochód 
pochodzi z komornego, a określonych na podstaw ie 
ustaw y  o ochronie lokatorów. Rozporządzenie 
wchodzi w  życie z dnia 1 stycznia 1928 r.

— Dot. ochrony porządku i bezpieczeństw a na 
drogach publicznych. Coraz to częściej zdarzają 
się wypadki utrudniania ruchu na drogach, oraz 
w ykroczenia przeciw ko bezpieczeństw u przejeż­
dżających. P rzedew szystk iem  w ybryki dzieci i 
w yrostków  wiejskich wobec przejeżdżających sa­
mochodów mnożą się i przybierają w niektórych 
okolicach form y zupełnego zdziczenia. O soby do­
rosłe w śród ludności wiejskiej i m ałom iasteczko­
wej przypatrują się często zupełnie biernie tym 
niebezpiecznym  w ybrykom  dzieci, aprobując je wi-

sjincztiie, albo nie zdając, sobie sp raw y  z niobezpie-
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Przed wyborami
Między partiami animusz wielki.
Więc „CENTRA-MIKRO"
Dobrze w kieszonce mieć kamizelki!

CENTRA-MIKR0"«*
jest najpraktyczniejszą 1 
wygodniejszą l a m p k ą  

szonkową.

n a j -
kie-

czeństw a, jakiemu takie postępow anie zagraża nie­
tylko jadącym  samochodom, ale i zgrupow anej przy  
drogach ludności.

Za specjalnie niebezpieczne w ybryki uznać na­
leży ąkładanie wielkich kamieni w  poprzek drogi, 
obrzucanie ziemią i kamieniami jadących i złośliwe 
nieusuwanie się z drogi przed nadjeżdżającą m a­
szyną nietylko dzieci, " ale i osób dorosłych, jak 
również i zaprzęgów.

Dalej zauważono, że przepisy jazdy, wym ija­
nia i w yprzedzania na drogach publicznych, mało 
są przestrzegane. Często są też w ypadki pozosta­
wiania na drogach p rzy  zajazdach i w yszynkach 
koni bez dozoru, spania woźnicy na furm ankach i 
jeżdżenia po środku drogi, nie trzym ając się jednej 
linji.

Ze względu na bezpieczeństw o ogólne p rzy­
pomina się ludności obowiązek jak najściślejszego 
przestrzegania obowiązujących przepisów  o ruchu 
na drogach publicznych.

Województwo śląskie
Zmiany wśród duchowieństwa. Komisarzami 

Biskupa Śl. zostali: ks. P rał. K a p i e  a Jan, ks. P rał. 
S k o w r o ń s k i  Alex., ks. kan. K u b i s Józef i ks. 
kan. hon. O l s z a k  Antoni. Ks. Regens M a ś l i ń -  
s k i  Stan. został dyrektorem  diec. dla zw iązku Mi­
syjnego D uchow ieństw a, ks. Sędzia S k u p i n  Ka­
rol dyr. diec. dzieła Papieskiego Rozkrzew iania 
W iary, ks. Szamb. P u c h ę  r W aw rz. dyr. diec. 
dzieła D ziecięctw a Jezusow ego, ks. dr. teol. R z y -  
c l i o ń  Karol ze Zgrom. ks. ks. M isjonarzy w  Kra­
kowie — Ojcem Duchownym Śl. Sem inarjum  Du­
chownego i ks. Rudolf P s z c z ó ł k a  prefektem 
Śl. Semin. Duch. (O.)

Zwolnienie nauczycieli niemieckich. Na za­
sadzie artykułu 124 konwencji genewskiej w ydział 
oświecenia publicznego w ojew ództw a śląskiego 
w ypow iedział szeregow i nauczycieli gimnazjów 
niejnieckich i szkół m niejszościow ych średnich w 
Królewskiej Hucie i Katowicach celem zastąpienia 
tychże obyw atelam i polskimi. Z tego powodu ga­
zety  niemieckie biją na alarm, tw ierdząc, iż rze ­
komo brak  jest dostatecznie przygotow anych pol­
skich sił nauczycielskich. Tym czasem  twierdzenie 
kół niemieckich jest zupełnie pozbawione realne, 
podstaw y. Na wakujące stanow iska rozpisano 
konkursy i z dotychczasow ych zgłoszeń wynika, że 
znajdzie się dość ludzi do obsadzenia tychże s ta ­
nowisk.

Dla oczyszczenia krwi, pijcie rano przez kilka di 
z rzędu szklankę naturalnej wody gorzkiej „Franciszke 
Józefa." Stosowana przez bardzo wielu lekarzy wod 
Franciszka - Józefa wzmacnia żołądek, reguluje trawie 
nie, poprawia stan krwi, uspakaja system nerwowy, dr 
jąc zdrowie całemu organizmowi i jasność urnysh 
Żadać w aotekach i drogerjach.



* Ostrzeżenie. Niejaki Bolesław Matejuk, lat 
21, b. k le ryk  seminarium podlaskiego, wydalony za 
fa łszywe świadectwo szkolne, zwraca się do ka­
płanów i zakonników, udając djakona i zbiera sty­
pendia mszalne. Wobec tego ostrzega się w szyst­
kich przed tym  osobnikiem. 'O .)

* 18 milionów złotych dla hut żelaznych. Z 
W arszawy donoszą, że syndykat hut żelaznych 
otrzym ał kredyt w  bankach p ryw atnych  na sumę 
18 m iljonów złotych. Stopa procentowa wynosić 
ma 8,25 procent. Dodać należy, iż powyższy syn­
dykat korzysta z kredytów  w  Banku Polskim na S 
procent.

* Specjalna komisja objedzie huty górnośląskie.
W  związku z wydaniem obwieszczenia, dotyczą­
cego przeprowadzenia poszczególnych grup robot­
niczych z dziesięcio- na ośmiogodzinny dzień pra­
cy w  hutnictw ie górnośląskiem, okazła się koniecz­
ność zbadania charakteru pracy poszczególnych ka- 
tegoryj robotn ików w  hutach. Ażeby tę sprawę 
przeprowadzić dokładniej, utworzona została kom i­
sja, która  objedzie w  najkrótszym czasie wszystkie 
poważniejsze huty na Śląsku i wyda opinję co do 
charakteru i warunków  pracy tych kategoryj. Ko­
misja rozpoczęła swe czynności w  sobotę, dnia 7-_go 
stycznia b. r. i będzie prowadziła prace w  przyspie- 
szonem tempie.

* Renty nie ulegają przedawnieniu przed upły­
wem 31 grudnia 1928. Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej w  nr. 117 Dz. U. dotyczy rent i 
rat rentowych na obszarze w o jew ództw  poznań­
skiego i pomorskiego oraz górnośląskiej części wo­
jewództwa śląskiego. Brzmienie jego jest naste-
oujące: . ,

A rt. 1. Nieprzedawnione roszczenia o zalegle 
renty i ra ty  rentowe ustanowione przez kontrakty, 
zawarte z Komisją Kolonizacvjną, Komisjami Gene- 
ralnemi i Bankami Rentowemi na terenie woje­
w ództw : poznańskiego i pomorskiego oraz górno­
śląskiej części województwa śląskin^o, nie ulegają 
przedawnieniu przed upływem  dnia 31 grudnia 
1028 roku.

A rt. 2. W ykonanie rozporządzenia niniejszego 
porucza sic M in istrow i Reform Rolnych w  porozu­
mieniu z M inistrem Sprawiedliwości.

A rt. 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w  ży­
cie z dniem ogłoszenia.

Z Katowickiego.
Katowice. ( O d d z i a ł  n a d a w c z y  u r z ę d u  

p o c z t o w e g o  n a  d w o r c u  k o l e j o w y m ) .  
Dyrekcja poczt i telegrafów donosi: Dla w ygody
podróżującej publiczności, jak również miejsco­
wych. handlowych i kupieckich, oraz instytucyj 
państwowych i pryw atnych uruchamia się z dniem 
5 stycznia 1928 r. na dworcu kole jow ym  w  Kato­
wicach przy wejściu z u licy Dworcowej na peron 
sosnowiecki oddział nadawczy urzędu pocztowego 
Katowice. Zakres czynności tego oddziału będzie 
obejmował przyjmowanie wszelkiego rodzaju zw y ­
k łych  i poleconych przesyłek telegramów, sprze­
daż znaczków pocztowych, inwalidowych i ubez­
pieczeniowych, oraz przeprowadzenie rozmów te­
lefonicznych publicznej m ównicy telefonicznej. 
Służba w  tym  oddziale trw ać będzie bez p rzerw y 
dzień i noc.

— ( G m a c h  o 500 p o k o j a c h . )  Z wiosna, 
syndykat polskich hut żelaznych w  Katowicach 
przystępuje do budowy przy ul. Powstańców gma­
chu o objętości około 500 ubikacyj. Kosztorys prze­
wyższa 4 m iljony złotych. W  gmachu tym  miescu: 
się będą biura syndykatu oraz przedstawicielstwa 
handlowe żelaznego przemysłu przetwórczego.

— (Z i a z d  z w r o t n i c z y c h  k o l e j  o w  y  c li.)  
W dniu 8 stycznia o godzinie 17 odbędzie s’ę w  Ka­
towicach w  sali Domu Związkowego przy ulicy M i­
ckiewicza 8 zjazd Zrzeszenia zwrotniczych okręgu 
katowickiego, zrzeszonych przy Związku urzędni­
ków kolejowych. Na zjeździć tym  poruszane będą 
zasadnicze żądania tej kategorii służby kolejowej. 
Zwrotn icy kolejow i zanrerzają wysłać delegację do 
ministra komunikacji inżyniera Romockiego.

—- ( Ś m i e r ć  d z i e c k a  z p o w o d u  p o ­
m a r z e n i a . )  Dnia 3 bm. wdowa Kamierczak Sta- 
lisława, zamieszkała w Katowicach, ul. W ojewódz­
ka 28, pozostawiła w  domu swoje dwoje dzieci i ode­
szła do sklepu. W  czasie tym  na 4-letniej dziew­
czynce Leonardzie zapliła się sukienka, wskutek 
czego dziewczynka została poparzona i w nocy na 
a bm. zmarła w  szpitalu Spółki Brackiej.

— ( P o g r z e b  śp. dr .  Se  i d l e r  a), sędziego 
z Pszczyny, odbył się w  Katowicach w  ubiegłą śro­
dę. Rano o godzinie 8.30 w  kościele Najśw. Panny

K O N I A K I
V . s. O p.

Jubileuszowy — Res Speciale 
Wlniak Medicinal — Winiaki mieszane

Giełda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe
w dnią 5-go stycznia 1928 r.

Płacono: za 100 złotych 46.93 marek niemiec­
k ich ; za 10° marek niemieckich 213.20 z ło tych; za 
dolara amerykańskiego 8.91% z ło tych; za 100 fran­
ków  szwajcarskich 172.40 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej
w dniu 4-go stycznia 1928 r.

Płacono: za dolara amerykańskiego 8.88 zło­
tych ; za funt szterlingów angielskich 43.39 zło tych; 
za 100 franków  francuskich 35 zło tych; za 100 szy­
lingów austriackich 125.64 zło tych; za 100 koron 
czeskich 26.35 z ło tych : za 100 lirów  w łoskich 47.00 
z ło tych: za 100 franków  szwajcorskich 171.65 zło ­
tych; za 100 guldenów holenderskich 359.08 zł.

* Ceny bydła na centralnej targowicy w M y­
słowicach w  dniu 2 stycznia 1928 r. Spędzono: 
bydła rogatego 842, cieląt 27, świń 1501. Płacono 
za kilogram żyw ej w ag i: w o ły  140— 160 groszy, 
świnie 230— 260 groszy. __________

M arji odpraw ił ks. kanonik dr. Szramek Mszę ża­
łobną za spokój duszy Zmarłego. O godzinie 2.30 
po południu nastąpiło uroczyste wyprowadzenie 
zw łok z kaplicy przy szpitalu brackim  do kościoła. 
Do zebranych przem ówił w  podniosłych słowach 
naczelnik sądu powiatowego, sędzia dr. Jan Zgór- 
niak. podnosząc w yb itne  zasługi Zmarłego i jego 
n iezwykłą pracowitość tak na polu pracy zawodo­
wej, jak i snołecznej. Po przybyciu  do kościoła 
Najśw. M arji Panny i odprawieniu modłów żałob­
nych. przem ówił z ambony Przew. ks. kanonik d i. 
Szramek, poczem kondukt ruszył na cmentaiz, 
gdzie żegnał Zmarłego proboszcz oszczvński, W iel. 
ks. Bielok. W  pogrzebie b ra ły  udział: bardzo licz­
na delegacja mieszkańców Pszczvny, oraz przed­
stawiciele sadownictwa pszczyńskiego i rady m iej­
skiej. Również władze sadowe i urzędowe kato­
w s k ie  reprezentowane b y ły  licznie. — Wiosną 
zw łoki Zmarłego zostaną przewiezione do Białej, 
do grobu rodzinnego.

— ( W s p ó l n a  k o n f e r e n c j a  d e k a n a ­
t ó w ) .  W  czwartek, dnia 12 b. m. o godz. 3 po 
południu w  kap licy Sióstr Elżbietanek w  Katow i­
cach odbędzie się wspólna konferencja pastoralna 
dekanatów: Katowice, P iekary, Król. Huta, M ysło­
wice, M iko łów  i Ruda. Referat w ygłosi ks. W oź­
nica na temat „Pokłosie liturgiczne." (O)

— ( S p a d e k  k o s z t ó w  u t r z y m a n i a ) .  
Komisja parytetowa dla ustalenia wskaźnika dro- 
żyźnianego ustaliła, że łączne koszty utrzymania 
rodziny pracowniczej spadły w  ciągu miesiąca gru­
dnia 1927 r. o 1,31 procent.

— ( N o w y  k i e r o w n i k  o d d z i a ł u  e m e ­
r y t o w i  r e n t ) .  Oddział em erytów i rent w  Ka­
towicach po radcy W ł. Jabłonowskim objął do­
tychczasowy naczelnik izby skarbowej w  Grudzią­
dzu, naczelnik w ydzia łu  p. Karol L isowski.

—  (10 000 z ł o t y c h  n a g r o d y ) .  Pocztowa 
Kasa Oszczędności wyznaczyła nagrodę w  kwocie 
10 tysięcy złotych za odnalezienie sprawcy oszu­
stwa, popełnionego w  Katowicach przez podjęcie 
140 tysięcy złotych na podstawie sfałszowanego 
czeku. W  razie odzyskania części lub całości pod­
jętej kw oty, zostanie w ypłacony procent znaleźny, 
informacje w  tej sprawie należy skierować do urzę­
du śledczego w  Katowicach.

— ( S t a t y s t y k a  b c z r o b o t n y c h ) .  Licz­
ba bezrobotnych w  powiecie katow ickim  za czas 
od 29 grudnia 1927 r. do 4 stycznia 1928 r. w yno­
siła 10.657 osób. W  okresie sprawozdawczym 
p rzybyło  248 bezrobotnych, ubyło 101. Stałe za­
s iłk i tygodniowe otrzym ało 6.584 osób, jednorazowe 
zapomogi z funduszów dla najbiedniejszej ludności 
pobrało 1.223 osoby.

— ( Z a p r z y s i ę ż o n y  r z e c z o z n a w c a ) .  
Dnia 5 stycznia b. r. został nadmistrz i przewodni­
czący związku cechu rzeźników i wędlin iarzy pan 
Alfons Poloczek z Katowic zaprzysiężony przez 
tutejszy sąd okręgowy jako rzeczoznawca dla rze­
miosła rzeźnickiego i wędliniarskiego na obwód po­
w iatu katowickiego. (A. P.)

— ( W a l n e  z e b r a n i e  i n s t y  t u tu r  z e- 
m i e ś 1 n i c z o - p r z e m y s ł o w  e g o). Dnia 23 
b. m. odbędzie się w  Katowicach walne zebranie 
instytutu rzemieślniczo-przemysłowego, na którem 
dokonany będzie w ybór' zarządu już w  mvśl nowe­
go zmienionego statutu. Do zarządu wejdzie 6-ciu 
członków, wybranych przez instytucje wspierające 
powyższy instytut, m ianowicie województwo, w y ­

dział oświecenia, w ydzia ł przemysłu i handlu, izbę 
handlową, izbę rzemieślniczą oraz Związek miast 
i gmin śląskich, ponadto 4 członków będzie miano­
wanych przez zarząd.

Dąbrówka Mała w  Katowickiem. ( S z c z e g ó ­
ł y  o d z i a ł a l n o ś c i  z a s t r z e l o n y c h  b a n ­
d y  t ó w). U ję ty wspólnik ujętych bandytów, Ka­
sprzak, zeznał, że banda Zielińskiego dokonała tak­
że szeregu rabunków na Śląsku Górnym. Miano­
w icie bandyci popełnili pięć kradzieży z włamaniem 
w  Załężu do mieszkań i sklepów, nadto dokonali 
k ilka  napadów w  powiecie katow ickim  i dopuścili 
się kradzieży w  Roździeniu i Tychach. W  związku 
w yk ryc ia  bandy rabusiów aresztowano także szo­
fera Szafrugę, k tó ry  od dawna już znajdował się 
w  porozumieniu z bandytami. Aresztowanych Ka­
sprzaka, Szafrugę oraz kochankę zabitych bandy­
tów  przesłano władzom śledczym w  Katowicach.

Kochłowice w  Katowickiem. ( S t a t y s t y k a  
u r o d z e ń  i ś m i e r c i ) .  Urząd stanu cywilnego 
w  Kochłowicach podaje, że w  ubiegłym roku zare­
jestrowano: 296 urodzeń, 152 zgony i 79 ślubów.

Chorzów w  Katowickiem. (O f a c h o w e  
k s z t a ł c e n i e  r o b o t n i k ó  w ). Na zebraniu 
informacyjnem przedstawicieli zw iązków  zawodo­
w ych i gospodarczych, ku lturalno-ośw iatowych i
społecznych w  Chorzowie zapadła jednomyślna 
uchwała, zwracająca się do w ładz centralnych i w o ­
jewództwa śląskiego z gorącą prośbą o udzielenie 
zapomogi na utrzymanie instytutu naukowo - do­
kształcającego oraz umożliwienia utworzenia pro­
jektowanego techniczno-naukowego zrzeszenia pra­
cy. Głownem zadaniem tej instytucji ma być pra- 

.ca nad wykształceniem ogólnem i fachowem pol­
skich robotnków.

Mysłowice. ( Z m i a n y  w  d y  r e k c j i ce ł ) .
Z powodu wyłączenia śląskiej straży celnej z pod 
kompetencji dyrekcji ceł wszystkie sprawy, ty ­
czące się straży celnej, załatw ia obecnie śląski
okręgowy inspektorat straży celnej z siedzibą w  
M ysłowicach. (O)

Z Swietoehłowickiego.
Świętochłowice. ( R o z s z e r z e n i e  r u c h u  

t r a m w a j o w e g o . )  Od dnia 5 stycznia b. r. roz­
szerzono 15-minutowy ruch tram w ajow y na lin ji 
Katow ice-P iaśniki-Bytom  aż do Świętochłowic, u li­
ca Długa. Tram waje jeżdżą co 15 minut od godziny 
6.30 aż do godz. 20.30. Tram waje te mają tylko 
trzecią klasę.

Król. Huta. (R u c h  l u d n o ś c i  w r o k u  1927). 
W  roku 1927 urząd stanu cywilnego zarejestrował 
1.738 porodów żywych (927 chłopców, 831 dziew­
cząt), 41 porodów m artwych, 984 zgonów. Powody 
zgonów b y ły  następujące: gorączka połogowa 2, 
szkarlatyna 1, odra 3, biegunka k rw aw a 6, zapale­
nie mózgu 14, gruźlica 90, zapalenie płuc 73, in­
fluenca 30, choroby dróg oddechowych 26, katar 
kiszek 32, samobójstwo 16, nieszczęśliwe wypadki 
19, ogólne p rzyczyny 672. Zastraszającą jest 
śmiertelność wśród dzieci tutejszego miasta. L icz ­
ba zgonów dzieci poniżej jednego roku życia w y­
nosiła przeszło 30 procent ogólnej liczby zgonów.

Brzozowice w  Świętochłowickiem. (W  y p a -  
d e k s a m o c h o d o w y . )  Dnia 4 stycznia o go­
dzinie 12 szofer Jan W endlin z Bobrownik, pow. 
Tarnowskie Góry jadąc autem, szosą w  kierunku 
Brzozowie spostrzegł nagle jakiegoś chłopca, ubli­
żającego się do auta. W  tej samej chw ili musiał 
wym inąć furmankę, wskutek czego chłopiec został 
pchnięty tyłem  samochodu i odniósł okaleczenia na 

] prawym  łokciu i udzie. W  wypadku tym  ponosi 
winę sam okaleczony, niejaki Paw eł Drzyzga z 
Brzozowie.

Dąbrówka Wielka w  Świętochłowickiem. 
( G w i a z d k a  s t r a ż y  p o ż a r n e j ) .  W  dzień 
Nowego Roku urządziła tutejsza ochotn. straż po­
żarna w  lokalu p. P łonki o godz. 18-tej gwiazdkę. 
Pan naczelnik gm iny jako prezes straży p rzyw ita ł 
wszystkich obecnych. P rzy  pięknie oświetlonej 
choince odśpiewało kilkanaście pięknych kolęd tu- 

| tejsze Tow. śpiewu im. „D ąbrów ka", którego wię- 
| ksza część członkówr jest także członkami straży, 
i Następnie zostały rozdane członkom czynnym pię- 
I kne podarunki. Z różnych niespodzianek w yróż- 
! niło się najbardziej wylosowanie choinki przez je­

dnego z obecnych. W  trakcie tej przyjemnej za­
bawki zostały odśpiewane także i świeckie pieśni. 
P rzy zakończeniu tak wesołej gw iazdki dziękował 

■ j). prezes członkom straży za ich czynność w  ubie­
g łym  roku i życzy ł im, ażeby pozostali nadal przy 
swych strażackich obowiązkach.

K i l k u  o b e c n y c h .
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Porządek w dzień glosowania.
W  przededzień glosow ania od godziny 6 w ie ­

czorom  i w  dzień glosow ania zakazana jest sprze­
daż trunków w  calem  państwie.

Każdy przew odniczący obw odow ej komisji w y ­
borczej ma na dzień głosow ania do rozporządzenia  
straż (policję), celem  utrzymania ładu.

W  czasie glosow ania nie w olno agitow ać, prze­
m awiać. rozdaw ać kart do głosow ania ani w  lo­
kalu w yborczym , ani naw et poza lokalem  w  odle­
głości 100 m etrów.

Nie w olno tłumnie grom adzić się przed loka­
lem w yborczym  w  ten sposób, by  zagradzać dro­
gę tym , którzy zdążają do urny w yborczej.

Przekraczający te przepisy narażają się na 
kary.

M ężowie zaufania.
Najwięcej nadużyć w yborczych  m oże b yć po­

pełnionych w  obwodach przy układaniu spisu w y ­
borców . a następnie przy głosowaniu.

Spis w yb orców  m oże i ma obow iązek każdy  
skontrolować.

P rzy  głosow aniu obecna jest komisja obw odo­
w a składająca się m iędzy innymi z członków  w y ­
branych przez radę gminną. Ale m oże ona b yć do­
brana jednostronnie i nie daw ać dostatecznych  
gwarancyj. Dla zapew nienia pełnej kontroli wpro­
wadza ordynacja w yborcza tak zw anych m ężów  
zaufania przy komisjach obw odow ych.

„Pełnomocnik listy'1 okręgow ej winien upa­
trzyć sobie w  każdym  obw odzie głosow ania jedne­
go z m iejscow ych w yborców , należącego do tego  
sam ego stronnictwa, człow ieka rozumnego i p ew ­
nego. N azw isko tego człow ieka winien na Kilka 
dni przed głosow aniem  podać (najlepiej pisemnie) 
do w iadom ości przew odniczącego obw odow ej Ko­
misji w yborczej i uwiadom ić go, że ten i ten jest 
„mężem zaufania" takiej i takiej listy  i jako taki 
winien m ieć praw o przebyw ania w  lokalu w yb or­
czy  podczas głosow ania. N ależy też na w szelki 
w ypadek w y zn a czy ć  także zastępcę m ęża zau­
fania.

Uwiadom ienie to w inno brzm ieć:
Do Pana przew odniczącego O bw odow ej Ko­

misji W yborczej w ......................
Uwiadamiam, iż ......................  (imię i nazw isko)

jest m ężem  zaufania listy  . . . .  (np. P . S. L. Nr. . .  . \
a .................(mię i nazw isko) jego zastępcą

(podpis)
Jest rzeczą w skazaną, żeby pełnom ocnik listy  

dał prócz tego mężom zaufania do ręki p ośw iadcze­
nie, rodzaj legitymacji, która powinna w yglądać  
tak:

P ośw iadcza  miż ...........  jest m ężem  zaufa­
nia (w zględnie zastępcą m ęża zaufania) l i s t y -----
(np. P. S. L. Nr na obwód g ło so w a n ia .........

Jako taki ma w  m yśl postanow ień ordynacji 
w yborczej prawo zasiadania w  lokalu w ybor­
czym  przez ca ły  czas głosow ania i obliczania 
głosów .

Podpis, data. 
(można dać i pieczęć, jeśli istnieje).

Na to zw racam y szczególn iejszą uwagę. 
G łosow anie rozpoczyna się o godzinie 9 rano 

i trwa bez przerw y do godziny 9 w ieczór.
W  lokalu w yborczym  (w  sali do głosow ania) 

stoi stó ł na środku tak. żeby ze w szystk ich  stron 
był w idoczny. Na stole znajduje się urna w yb or­
cza z wąskim  otworem  (tak jak w  skrzynce pocz­
towej). żeby  z niej nie można w yd ob yć kart w y ­
borczych bez otwierania. M ężow ie zaufania winni 
ją dobrze zbadać przed rozpoczęciem  głosow ania  
(czy  jest próżna, czy  nie ma dna podwójnego i t. p.) 
Potem  urnę zam yka się, a otw orzyć ją wolno do­
piero po zakończeniu głosow ania.

Na stole winien się znajdować egzem plarz or­
dynacji w yborczej.

P rzy  stole zasiada przew odniczący obw odow y  
komisji (lub iego zastępca) i co najmniej 2 członków  
komisji, lub ich zastępcy. Tylu ich musi być przez 
cały czas głosow ania.

Jeden z członków  komisji prowadzi protokół. 
G dyby z jakiegoś powodu nie przyszed ł żaden 

członek komisji, ani zastępca albo tvlko jeden, w te­
dy przew odniczący powołuje w  ich m iejsce z po­
śród obecnych w yb orców  osoby piśmienne, jakie 
uzna za stosow ne.

P rzy  stole zasiadają także m ężow ie zaufania 
po jednym od każdego stronnictwa, które zgłosiły  
tjsty kandydatów.

Mąż zaufania lub jego zastępca winien znaj­
dow ać się w  sali przez ca ły  czas głosow ania i 
pilnie b aczyć na w szystk o  —■ czy  nie dzieją się 
jakieś nadużycia, czy  nie oddaje np. głosu ktoś 
podstawiony, czy  zam iast jednego — nie wkłada  
się do urny 2 głosów .

Jeśli spostrzeże coś niepraw idłow ego, w i- 
nieji natychm iast zw rócić na to uw agę komisji, 
ale*poko1nie i z godnością, bo inaczei m oże się 
narazić na upomnienie przew odniczącego, a na­
w et w ydalenie z sali.

Pozatem  w stęp do lokalu w yborczego nt#ł* tyk
ko w yborcy po to. żeby oddać swój głos.

0 przesyłkę zatrzymanej broni.
W i e d e ń .  (PAT). Dzienniki w iedeńskie ogła­

szają urzędow e zaprzeczenia z  nuarogodnej strony  
polskiej, stwierdzające, że przesyłka broni zatrzy­
manej w  St. Gothard nie b y ła  przeznaczona dla P o l­
ski. „Neue Freie Presse" zam ieszcza następujące 
informacje „Prager Tageblattu" pochodzące ze źró­
deł w ęgierskich. Stan faktyczny konfiskaty przesył­
ki przedstaw iony jest zgodnie tak przez komunika­
ty  austriackie jak i przez w ęgiersk ie. Sprzeczność  
istnieje tylko w  podawaniu adresu przesyłki. W e­
dług doniesień austriackich, adresowaną była prze-

syłka do m iejscow ości N ove M esto w  Słow acji, 
podczas gdy doniesienia w ęgierskie wym ieniają W ar­
szaw ę. Doniesienia w ęgiersk ie twierdzą, że w  do­
kumencie transportowym  figurowała W arszaw a ja­
ko stacja końcow a, podczas gdy N ove M esto ozna­
czone b yło  tylko jako stacja przejściowa. W ładze  
w ęgiersk ie postąpią w  ten sposób, że w ezw ą  adre­
sata przesyłki, aby się zgłosił w  odpowiednim ter­
minie. Jeżeli się nie zgłosi, w ó w cza s przesyłka  
będzie skonfiskowana i zniszczona. P ozosta łe  żela- 
ziw o będzie oddane na licytację.

Teatr Polski w lato wicach
„Casanova."

W sobotę, dnia 7 stycznia stale zapełniająca wi­
downię przepiękna opera L. Różyckiego „Casanova1 
z pp. J. Stępniowskim (partja tytułowa) oraz pp. M. 
Bielecką, J. Chodakowską, H. Sługocką, M. Zunową, 
M. Martinim, E. Narożnym (Hr. Branicki, J. Popielem, 
S. Oskardem, M, Moreną, A. Kopciuszewskim w  par­
tiach głównych.

Dyryguje kierownik opery p. Milan Zuna.
W niedzielę, dnia 8 stycznia dwa przedstawienia. 

Po południu przedstawienie popularne po cenach zni­
żonych o godz. 3.30. Odegraną będzie tryskająca hu­
morem komedja w  3 aktach Moliera „Chory z uro­
jenia."

W niedzielę, dnia 8 stycznia o godz. 7-mej w ie­
czorem stale zapełniająca widownię publicznością 
„Aida" J. Verdi’ego, z pp. M. Bielecką. M. Tarnowskim, 
M. Martinim, J. Popielem, M. Moreną w  partiach głów­
nych. W partji Amneris wystąpi p. Kazimiera Trasiń- 
ska. Dyryguje kierownik opery p. Milan Zuna.

Wielka Rewia „Hej Szalejmy" w Teatrze Polskim.
W poniedziałek, dnia 9 stycznia o godz. 10-tej w ie­

czorem odbędzie się w  Teatrze Polskim w  Katowicach 
jeden gościnny występ znakomitych artystów teatrów 
stołecznych pp. Marjana Rentgena, artysty Teatru 
„Perskie Oko", znakomitego piosenkarza na gitarze, 
znanej artystki Heleny Żmichorowskiej, Józefa Redo, 
świetnego artysty Teatru „Nowości" Stefani Betcho- 
rowej ,artystki Teatru „Perskie Oko" głośnej prima- 
ballerine Anny Zabojkini, Haliny Narkiewicz oraz ba­
letu składającego się z 14 osób. W programie Wielka 
Rewia w  2 aktach, 16 obrazach „Hej Szalejmy" 1) Ró­
że Stambułu, 2) Rossita, 3) Górą baby, 4) Piosenki u- 
liczne, 5) Perły, 6) Pan jest bezczelny, 7) Poślica, 8) 
Serwus kochanie, 9) Pieśni ludowe, 10) Stare i Nowe, 
11) Rafałek. 12 Carmen, 13) Nowa metoda, 14) Cała 
przyjemność po mojej stronie, 15) Na majówce, 16) Fi­
nał. Ze względu na olbrzymie zainteresowanie bilety 
należy wcześniej zamawiać w  kasie Teatru. Telefon 
24, 48. Wszelkie zniżki i bony nieważne.

„Tomcio Paluch."
Nielada atrakcja czeka w  najbliższym czasie na­

szych milusińsk ch. Oto dyrekcja Teatru Polskiego 
przygotowuje przepiękną baśń dramatyczną w 5-ciu 
obrazach wierszem ze śpiewami i tańcami napisaną 
przez Hennrka Zbierzchowskiego. Przed oczami mło­
docianych widzów przewiną się fantastyczne postacie 
bajkowe: jak król ludożerców ham-ham, królowa, księ­
żniczka, smok, duch lasu, świerszczyk, gawron, drwal, 
grzyby, wrony, świsty, poświsty, z „Tomciem Palu­
chem" na czele. Fantastyczne dekoracje skomponował 
znany art. malarz p. prof. Ligoń. Reżyseruje p. M. 
Zoner.

„Rusałka."
Najbliższą nowością operową Teatru Polskiego w  

Katowicach będzie opera znakomitego kompozytora 
Antoniego Dworzaka p. t. „Rusałka", nie grana jeszcze 
na żadnej z polskich, scen operowych. Premjera „Ru­
sałki" odbędzie się w  połowie b. m.

R E P E R T U A R .
Sobota, dnia 7-go stycznia „Casanova."
Niedziela, dnia 8-go stycznia „Chory z urojenia" 

po południu o godz. 3.30. — O godz. 7-mej wieczór 
„Aida."

Poniedziałek, 9-go stycznia „Chory z urojenia" o 
godz. 3.30 dla szkól: o godz. 10-tei wiecz. „Rewia", w y­
stęp artystów „Qui pro Qpo.“
wiiwm «■!■!« u ' i— rimnrr   "f iiiirwiii«nrimMrrni^r~ "

Program ra^!w,
Niedziela, 8-go stycznia.

Katowice, fala 422 tn.
12.15 Transmisja koncertu z Filharmonii warszaw­
skiej. — 14.00 Odczyt religijny. — 14.20 Odczyt rol­
niczy z W arszawy. — 14.40 Koncert z płyt gramo­
fonowych. — 15.15 Transmisja koncertu z Filhar­
monii warszawskiej. — 17.20 Rozmaitości. — 18.30 
Komunikaty Polskiej Agencji Telegraficznej. — 18.45 
Czterdzieści ośm lat pracy tow arzystw a czytelni 
ludowych na Górnym Śląsku. — 19.10 Odczyt. —
19.35 Bery i bajki śląskie wygłosi .prof. Stanisław 
Ligoń. — 20,30 Koncert wspólny stacji katowickiej
i warszaw skiej. — 22.00 Komunikaty Polskiej Agen­
cji Telegraficznej, sportowy i wflwtgflr. — 22-30 

i Koncert z kawiarni „Atlantic."

Warszawa, fala 1,111 m.
12.10 Transmisja koncertu z Filharmonji. — 14.00 
do 15.00 Odczyty dla rolników. — 15.00 Komuni­
katy meteorologiczny i gospodarczy. — 15.15 Trans­
misja koncertu symfonicznego z Filharmonji. —
17.20 Rozmaitości. — 19.10 do 20.30 Odczyty. —
20.30 Koncert wspólny stacji katowickiej i warszaw­
skiej. — 22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Kraków, fala 545 m.
10.15 Transmisja nabożeństwa z katedry. — 12.00 
Transmisja hejnału z wieży Marjackiej. — 12.10 
Transmisja koncertu z Filharmonji warszawskiej. 
— 10.00 do 14.50 Pogadanki dla rolników. — 15.15 
Transmisja z W arszawy. — 17.20 Rozmaitości. —
19.35 Transmisja z Poznania. — 20.00 Transmisja 
hejnału z w ieży Marjackiej i komunikat sportowy.
20.30 Transmisja koncertu wspólnego Warszawy 
z Katowicami. — 22.30 Transmisja muzyki tanecz­
nej.

Poznań, fala 344,8 ra.
12.00 i 12.25 Odczyty dla rolników. —- 15.15 Trans­
misja koncertu z Filharmonji warszawskiej. — 18.30 
Audycja dla dzieci. — 19.10 —do 21.25 Odczyty. —
21.30 Audycja wesoła. — 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

Wrocław, fala 322,6 m. r
Gliwice fala 250 m.

11.00 Nabożeństwo katolickie. — 12.00 Muzyka ka­
meralna. — 16.45 Koncert mandolinistów. — 18.00 
Pogadanka literacka. — 20.00 Transmisja koncertu 
organów z Frankfurtu. — 22.30 Muzyka taneczna

Berlin, fala 483.9 m.
11.30 Poranek muzyczny. — 16.30 Orkiestra, —
20.00 Transmisja koncertu organów z Frankfurtu.—
21.15 Inscenizacja. — 22.30 Muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 217,2 m.
10.15 Chór młodzieży. — 11.00 Koncert oikiestry
symfonicznej. — 15.45 Koncert popołudniowy. —
18.00 Muzyka kameralna. — 20.00 Transmisja kon­
certu organów z Frankfurtu. — 20.40 Dwie jedno­
aktówki.

Poniedziałek, 9-go stycznia.

Katowice fala 422 m. „ , „
16.20 Komunikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Go­
spodarczych Województwa Śląskiego. — 16.40 W y­
kład języka polskiego (kurs niższy). — 17.00 Ko­
munikaty. — 17.20 Transmisja odczytu z Krakowa,
17.45 Transmisja programu dla dzieci z W arszawy.
18.15 Transmisja koncertu z kawiarni „Atlantic". 
18.55 Komunikaty. — 19.15 Rozmaitości. — 19.35 
Odczyty —z cyklu „Tatry i taternictwo." — 20.30 
Transmisja koncertu z Warszawy. — 22.00 Komu­
nikaty.

Warszawa, fala 1.111 m.
16.40 i ł7.20 Odczyty. — 17.45 Program dla dzieci. 
— 18.15 Transmisja muzyki tanecznej. — 20.30 Kon­
cert wieczorny. — 22.00 do 22.45 Komunikaty.

Kraków fala 545 m.
12.00 Transmisja hejnału z wieży Marjackiej oraz 
koncertu z płyt gramofonowych. — 15.00 Transnu 
sja komunikatu gospodarczego. — 16.40 i 17.20 Od­
czyty. _  17.45 Transmisja programu dla dzieci 
z Warszawy. — 19.05 Transmisja komunikatu rol­
niczego. — 19.15 Rozmaitości. — 20.00 Transmisja 
hejnału z w ieży Marjackiej i komunikat sportowy.
20.30 Transmisja koncertu z Warszawy.

Poznań fala 344.8 m.
12.45 Audycja muzyczno-wokalna. — 13.00 Giełda 
zbożowa i towarowa. — 14.00 Giełda pieniężna. — 
17,20 Transmisja odczytu z W arszawy. — 17.45 
Koncert klubu mandolinistów. — 20.00 Komunikaty 
gospodarcze. — 20.30 Transmisja koncertu z War­
szawy. — 22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Wrocław, fala 322,6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.00 Odczyt. — 16.3U Koncert. — 18.30 do 20.18
Odczyty. — 20.10 Audycja z okazji dwudziestolecia 
śmieci Wilhelma Busclia. — 21.00 Nowoczesna mu­
zyka fortepianowa.

Wiedeń, fala 217.2 m.
11.00 Koncert przedpołudniowy, — 16.15 Koncert 
popołudniowy. — 18.30 do 19-30 Odezyty. 20.06 
K®ue»rt popularny.



Najważniejsze wydarzenia w r. 1927
3. 1. Uruchomienia polskiej żeglugi morskiej. 

Zakupione we Francji paroiwce p rzybyw aj do 
Gdyni.

15. 1. Uwięzienie posłów białoruskich w Wilnie, 
łajna organizacja, kórą wykryto, sięgała do Poznań­
skiego; ogółem aresztowano 148 osób.

lx. 2. Zmarł we Włocławku ks. biskup Zdzito- 
wiecki.

14. 2. Przybycie wojsk angielskich do Chin.
16. 2. Prezydent Mościcki w Poznaniu.
23. 2. Wielki pożar w Bydgoszczy; spaliła sie 

’abryka „Kabel Polski".
• 23, 2, Ostra nota rządu angielskiego do Sowie­

tów.
15. 2. Prezydent republiki łotewskiej — Czakste 

— zmarł.
20. 3. Szanghaj zdobyty przez wojska kantoń- 

3 kie.
6. 4. Zajęcie gmachu ambasady sowieckiej w Pe­

kinie przez Czan-Tso-Lina.
14. 4. Zamordowanie prezydenta m, Łodzi, Cy- 

narskiego.
22. 5. Nowy tryumf lotnictwa. Amerykanin Lind­

bergh przeleciał? Ocean i wylądował w Paryżu.
26. 5. Zerwanie stosunków dyplomatycznych mie­

dzy Anglją a Sowietami.
27. 5. Ponowny wybór Massaryka — prezyden­

tem republiki czechosłowackiej.
28. 5. Arcybiskup Hlond, mianowany kardyna­

łem.
5. 6. Zamach na Wojkowa, posła sowieckiego w 

Warszawie.
4—6. 6, Uroczystość 60-leda „Sokoła . Macie­

rzy we Lwowie.
10. 6. Mszcząc się za zabójstwo Wojkowa — bob 

wewicy rozstrzelali 20 byłych dygnitarzy carskich.
21. 6. Prochy Juljusza Słowackiego powracają 

do kraju.
28. 6. Złożenie prochów Słowackiego w gro­

bach królewskich na Wawelu.
3. 7. Koronacja obrazu Najświętszej Panny O- 

strobramskiej w Wilnie.
8. 7., Wycieczka weteranów armii polskiej z A- 

meryki wylądowała w Gdyni.
15. 7. _ Krwawe wa’ki we Wiedniu. Pałac spra­

wiedliwości przez tłum podpalony.
20. 7. Zgon króla rumuńskiego. Ferdynanda.
31. 8. Straszna powódź nawiedz ła Polskę.
20. 9. Zmarł ks. biskup Sufragan Klunder w 

Peplinie.
29. 9. Poznań przyjmuje zwłoki kardynała Ledó- 

ehowsktego, sprowadzone z Rzymu. Stutysięczny po­
chód wiernych.

12. 10. Umowa o pożyczkę amerykańską podpi- 
^ana.

17. 10. Odsłonięcie pomnika Kościuszki w Bo­
stonie.

26. 10. Zabójca Feflury uniewinniony.
28. U . Rozwiązanie sejmu.
7. 11. Dziesięciolecie Bc&szewji.
13. 11. Wybory w Gdańsku.
23. 11. Zgon Stanisława Przybyszewskiego.
28. 11. Nota rządu polskiego do wszystkich — 

państw w sprawie zatargu z Lttwą.
10. 12. Marszałak Piłsudski w Genewie. Stan 

wojenny między Litwą a Polską zniesiony.
14. 1J. Rewolta bolszewicka w Kantonie. 26 ty­

sięcy mieszkańców wymordowano.
21. 12. Pożar zamku w Dzikowie.

Ogromna ilość ofiar wielkiei 
wojny.

W numerze 11 miesięcznika „Eldac znajdujemy 
artykuł, napisany w dwu językach — francuskim i an­
gielskim i zatytułowany: „Jak drogo kosztowała w oj­
na?..." Autorom nie chodzi bynajmniej o  obliczenie
wielkich sum pieniężnych, wydanych przez państwa 
walczące: Piszą oni1:

— „Nie dajemy tu artykułu „pokojowego", lecz 
statystykę. Chcielibyśmy wiedzieć, ilu ludzi postra­
dał każdy z krajów, wciągniętych do wojny ostatniej 
Robiliśmy poszukiwania w statystykach urzędowych, 
dodaliśmy poszczególne cyfry i oto do jakich wprost 
fantastycznych sum doszliśmy w rezultacie:

(Najpierw podajemy ’iczbę żołnierzy zmobilizo­
wanych, następnie zabitych, bądź zmarłych z ran a 
na końcu rannych. — Uw. red.)

Rosja -  12,C09.C0D, 1,803 000 (15 proc ) 3,560 (XX)
Francja — 8,2.0.000, 1,3 6 000 .16 proc ) 2,160.103
W. Brytanja — 9,50.000, 945.000 (10 procent), 

2,120.000.
Włochy -  5,600.000, 497.000 (9 proc.) 950.000.
Serbja -  700.000, 400.000 (37 proc.) 150.000.
Rumun ja -  1,000.000, 250.000 (25 proc.) 150.000
Bdgja -  400.000,44.000 (11 proc.) 100.000.
Stany Zjednoczone — 4,200.000, 50.000 (1.3 pro­

cent), 240.000.
Pozosta’e państwa sprzymierzone (w ich liczbie 

Poska) -  600.000, 60,000 (10 proc.), 675.000.
O liczenie dotyczące państw centralnych w wy­

nikach przedstawia się następująco (zmobilizowani, 
zmrli, mmi):

Niemcy — 13.250.000, 1,885.000, (14 procent),
4.249.000.

Austro-Węgry — 9,000.000, 1,450.000 (15 proc.)
2.000.000. •

Turcja — 1,800.000, 450,000 (25 proc.).
Bułgarja -  500.000, 70.000 (14 proc.), 100.000.
Tak tedy po stronie aljantów stanęło pod bronią 

42,200.000 żołnierzy, z k órych straciło życie 5,408.000 
a podniosło rany 9,910.000, po stronie mocarstw cen 
tralnych zaś zmobilizowano 24,550.000 żołn., poleg­
ło 3,855.000; a rannych zostało 7,023.000.

Statystyka jest niezm emie ciekawa choćby z tego 
względu, iż jak wykazuje, sprzymierzeni ponieśli stra­
ty większe od mocarstw centralnych (o 1,553.000 w 
zabitych i o 2,887.00 w rannych). Ponadto daje 
nam ona dokładny obraz całej straszliwej wielkości, 
zmagań i ogromu krwi, przelanej w wojnie świato­
wej. _________________

Komunikat Nr. 36
z posiedzenia W ydziału Gier i Dyscypliny 

z dnia 29 grudnia 1927 r.
Obecni: pp. Dyrda, Cyganek, Czech, Dubla- 

szewski, Gaty, W eiss, Gruszka, Skw ara, Danecki.
1) Ukarano dyskwaliifkacją gracza Lepka P io ­

tra, K. S. Śląsk Tarn. G óry za bezpraw ne gryw anie 
w barw ach K. S. „Sparta“ W. P iekary  od 2 stycznia 
do 2 maja 1928 r., zaś K. S. Sparta  W . P iekary  za 
w staw ienie pow. gracza grzyw ną w  wysokości 5 zł.

2) Zezwala się K. S. Poniatow ski Godula na ro ­
zegranie zawodów z członkami G. Z. O. P , N.

3) W yznaczono zaw ody rew anżow e pom. K. S. 
Ligocianka I. — K. S. Nikisz 20 I. na dzień 15 sty ­
cznia 1928 r. na boisku K. S. Ligocianka w Ligocie.

4) W yznaczono następujące zaw ody o m istrzo­
stw o KI. B:

15 stycznia 1928 r. o godz. 13.30 K. S. Silesia 
Łagiewniki — K. S. O dra Szarlej. —

K. S. Chorzów  — K. S. Naprzód Rydułtow y 23.
22 stycznia 1928 r. o godz. 13.30 K. S. Odra 

Szarlej — K S. Kościuszko Szopienice.
K. S. Silesia Łagiewniki — K. S. Chorzów.

(—) Dyrda, przew . (—) Cyganek, sekr.

M e t  stabilizaiji mm i m  znoili m l z a i !
W K Ł A D Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E

(począwszy już od 1.— zł. 
i lokaty sum większych i mniejszych przyjmujemy od rana 81/..—-1 i od 5 —^ 7  
oopoł. na korzystnych warunkach za w y s o k i e m  o p r o c e n t o w a n i e m .  
Udzielamy pożyczek na dogodnych warunkach na terminy dłuż­
sze  I krótsze na h i p o t e k i  i w e k s l e  o r a z  na r e p e r a c j e  d o m ó w .  

Załatwiamy redyskont weksli handlowych, inkasa itd.
Każdy kupiec, przemysłowiec lub rzemieślnik winien mieć 
czeki  Miejski Kasy Oszczędności.

Polecamy nasze skarbonki metalowe które wypożyczamy d a r mo .

MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
w Katowicach, ul. Pocztowa nr. 7

(Telefony przez m agistrat nr. 19, Dyrekcja 44)
Instytucji^ papilarnej pewności (zaloż. w roku 1877)

- ? a Pew ność pow ^rzonvch kapitałów  M iejskiej Kasy O szczędności odpow iada cały 
majątek i sita podatkow a gminy miasta Katowic.

W edług uchwały Kuratorium Miejskiej Kasy Oszczędności i M agistratu miasta im 
Katowic, będą oszczędnościowe wkłady przedwojenne naszej Kasy na 25% waloryzowane. §

Miód! Miód!
czysty pszczelny, bez do 
mieszek pod  gwarancja- 
wysyła za pobraniem 
pocztowem  3 kg. 10,90 
x kg. 14.90, 10 kg. 26.90 
20 kg. 51.— zł w iaz z 
olaszankami i opłatą 

pocztową, 
i .  K L E I N E R ,  

Trembowla (Ma opol.) I 60.

Z niew agę
wyrządzoną żonie Igna 
cego Beinki odw ołuję i 
przepraszam.

Emanuei Skrzypiec.

Krótko-zwiezłowato.
Drogocenny o dopiero od niedaw na znany kro* 

szec radjum, w ydobyw any przew ażnie w  Czecho­
słowacji, kosztuje obecnie około 400 tysięcy  złotych 
za jeden gram ; w roku zeszłym  płacono dw a razy  
tyle, a poprzednio aż ośm razy  więcej.

Już na 500 lat przed Chrystusem  umiano w  In- 
djach w yrabiać nosy ze skóry  ludzkiej i zastępow ać 
w  ten sposób nosy pokaleczone.

Sok konwalji działa zabójczo na narcyzy, o r­
chidee i chryzantem y w yw ierają taki sam w pływ  
na w szystkie inne kw iaty.

Ambara, szaraw a w oskow ata substancja, w y ­
ław iana na brzegu morskim M adagaskaru, Jaw y  i 
Japonji, pochodzi z wydzielin ryby  potwala. B ry ły  
am bry, dochodzące do kilkadziesiąt kilogramów 
wagi, w  całości w ydają nieznośny smród, k tó ry  się 
jednak w  przyjem ną woń zamienia, skoro się am brę 
rozpuści w alkoholu, i dla tego używ a się jej do per- 
fumów.

Nowe książki.
Gerson-Dąbrowskiej „Laleczka z saskiej porcela­

ny". Cena 1.— zł. Literatura dramatyczna dla młodzie­
ży wzbogacona została przez nową komedyjkę dla te­
atrzyków amatorskich.

Sprawy towarzystw.
Katowice. W a l n e  z e b r a n i e  Katolickiego 

Kółka A bstynentów  odbędzie się w  niedzielę, dnia 
8-go stycznia b. r. o godz. 4% w Domu Zw iązko­
w ym  przy  kościele Najśw. Marji Panny. Na po­
rządku obrad w ybór nowego zarządu i rozdzielenie 
kółka na kółko przy  kościele Najśw. Marji Panny 
i św. P io tra  i Paw ła. Zaprasza się w szystkich 
członków. Z a r z ą d .

B ytków . W alne zebranie koła Z. O, K. Z. w  By- 
tkowie, odbędzie się dnia 8. I. 1928 r. o godz. 16-tej 
na sali p. Brysia w Bytkowie, ul. M ichalkowska 1. 
Obecność w szystkich członków konieczna.

N A D E S Ł A N E .
W szystkim  moim abonentom i czytelnikom 

„Katolika Polskiego", „Katolika Śląskiego", „Gór­
noślązaka" i Gońca Śląskiego" składam  jak najser­
deczniejsze życzenia szczęścia, zdrow ia i dobrego 
powodzenia w  Nowym  Roku.

Agent Ignacy Suchanek,
O b s z a r y  (Kop. Ema) — Biertułtowy, 

   .
Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka w ydaw nicza 

z  ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski — Za redakcję 
odpowiada Franciszek Godula w Król Hucie.

p a r
Chemika D-ra F R A N Z O S A ,  jedyny 
r a d y k a ln y  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c i e  z pow odu p r z e z i ę b i e n i a ,  na 

p o s t r z a ł ,  i s c h i a s  i t  p. 
ŻĄDAĆ W  A PTEK ACH.
Wyrób i główna sprzedaż 

RpfellR U K O lira, M ,  Kopernika 1.

t e z i f e g z e

k

RZNE PRAW. ZA5TRZIZOLACJE WEW
nowoł]

Unieważniam i zgu­
biona

książeczkę w ojsk, w ysła­
wioną przez P. K. U. 
Katowice, na nazwisko 

Eugeniusz Kadulla
z H A L E M B Y .

FABRYKA ELEMENTĆWiBATtRJł 
mmmsmmr e i e f : ioaa  mmaaaiK 
P O Z N A Ń  WRONA JACKOWSKIEGO 517.

k u p u j c i e
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księgarn ia  n a k ła d o w a  „iCAT®ŁIKil«l 
w  B w to m iu  C B eufheu  O .-S .l  w m J

i


